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m nazyalnych, czem  zjednali sobie odrazu sym p atyę  nasze- j du. Zdaniem  ow eg o  literata, nadaje się natura i iteligen- i sk iego. Żandarm erya rosyjska łow i tę od ezw ę u naj- 
go  miasta, które potrafi ocenić tę ob yw atelsk ą  ofiarność - cy a  podhalańskich górali — do stw orzenia teatru ludow e- n ijw in n icjszych  osób, którym  ją  podrzucono czy  w etknię- 
^E disoniic, popierając takow ą przy dalszych  je j w ystępach , go, k tóry m ógłb y  przynajm niej raz w  tygodn iu  daw ać to, osadza tych n ieszczęśliw ców  w cytadelach , n iszczy  

Oddział k o la rzy  na w alnem  zgrom adzeniu  odbytem  przedstaw ienia sztuk lu d ow ych  ju ż  istn iejących  i w  przy- spokój —  szczęście  w ielu  rodzin. Że tego rodzaju od ezw a  
w piątek  w ybrał sw oim  prezesem  p. R om ana P isza, za- j szfości napisać się m ających . Teatr taki byłby  przynętą nic zrodziła się w śród braci naszych za kordonem , o tern 
stępcą  p. D ra Rom ana S ichraw ę, kapitanem  ja zd y  p. J ó - ,< lla  p rzyb yszów  z nizin, a m oże i kuracyjne - artystyczną ■ każdy, kto zna tam tejsze stosunki siln ie jest przekonany, 
zefa K ostańskiego, sekretarzem  p. Iw anitrow a, i skarbni- in stytu cyą  dla znudzonych E uropą; m iałby w ięc  u c h w y tn e ; że jest ona dziełem  eo najm niej niedorzecznem  a dla skut­
k iem  ]). F ija łk ow sk iego . U ch w alono urządzić szkolę jazd y  m ateryalnc w artości dla Z akopanego i n ieu ch w ytn e dla li- k ów , jak ie  w yw oła ła , zbrodniezem , i że pochodzi z m ęt­
na row erach dla panów  i pań, następnie 3 odznaki hono- j teralury. T eatr taki działałby ku l.oraln ie na P odhale, a ró- nego ogniska płatnych prow okacj jnych agentów  —  w  to 
row e dla cz łonków , którzy w ezm ą udział w  najw iększej w nocześn ie  działałby pokrzepiająco na in te lig en cją  zb la zo -1 każdy uw ierzy — ileż* nie pierw szy to przykład kreciej,

ilo śc i w ycieczek  w spólnych . W  końcu urządzi oddział w y ­
śc ig i o 5-iu b iegach dnia 1. lipca b. r. — N a  tę n iedzielę  
zapow iedziano w y c ieczk ę  do Ł ącka 27 kim .

S ienkiew icz w e  L w o w ie .  P ob yt znakom itego tw ór­
cy  trylogii »O gniem  i m ieczem  s -  »Potopu« i »Pana  
W ołod yjow sk icgo«  w  sto licy  kraju, b y ł jednym  nieprzer­
w anym  ciągiem  najserdeczniejszych  przyjęć i ow acy j. — 
W  piątek ub ieg ły  w y g ło s ił S ien k iew icz  odczyt sw ój, Opis 
b itw y  grunw aldzk iej, po raz drugi przy w ysprzedanej sali; 
w e  L w ow ie  eksperym ent taki m ógł się  udać ty lk o  tw órcy  
>K rzyżaków «. U d a ł się  też w  zupełności, a  na pomnik  
A. M ick iew icza w e L w ow ie  w p łyn ęło  dzięki jem u  tysiąc  

kilkaset koron.
Przed sam ym  w yjazd em  ze L w ow a, który nastąpił 

w  sobotę ubiegłą, przybył S ien k iew icz  do prezesa T ow . 
dziennikarzy polsk ieh , p. L iberata Z ajączkow skiego, gd zie  
go  oczek iw ał ca ły  św iat dziennikarski lw ow sk i.

Z bytecznie sililib yśm y siv< na opisanie podniosłego  
nastroju, jaki panow ał z ch w ilą  przybycia  S ienkiew icza  
w  tern gronie —  który sp otęgow ała  jeszcze  scena wrę- 
czenia »złotego pióra« ofiarow anego m istrzow i przez dru­
żyn ę  dziennikarską.

Z licznych przem ów ień prozą i w ierszem  przytacza­
m y jedno ty lk o  p. W ojnarow skiego, w spółpracow nika  
D ziennika polsk iego, które w yw arło  na uw ielb ianym  przez 
św iat autorze >Quo vadis« silne w rażenie.

P rzem ów ien ie to przytaczam y w c a ło ś c i:

jednak..., B óg
D ostojny  P an ie!

Grzesznic m y, bardzo grzeszni — 
łaskaw  dla nas!

W dobie strasznego rozgrom u potężnej R zeczyposp o­
litej, w dobie zupełnej prostracyi ducha narodow ego, przy­
gn ęb ien ia  sere, zatraty w iary i nadziei w  przyszłość lep ­
szą O jczyzny —  słow em  w  chw ili politycznego upadku, 
dał nam B óg ła sk a w y  -  T adeusza K ościuszkę.

Po dziesiątkach lat w alk  bezow ocnych  o odzyskanie  
w olności, po morzu krw i i łez, w ytoczonych  z serca na­
rodu, znów  w  czasie strasznego rozstroju i zw ątpienia serc 
i u m ysłów  — zesła ły  nam nieba łaskaw e —  A dam a Mic­
kiew icza .

P o nim, po szeregu lat rów nie ciężkich dla narodu 
i bolesnych, przyszed ł —  Jan Matejko.

W reszcie po M atejce m am y dzisiaj H en ryka S ien ­
k iew icza  !

T e  cztery nazw iska w porozbiorow em  stu leciu  dzie­
jó w  naszych, to ja k  cztery potężne filary, unoszące k o­
pu lę naszej ch w a ły  narodow ej, jak b y  olbrzym ie, zdała w i­
dne drogow skazy  dla rozbitego narodu, jak b y  czterokro­
tne O bjaw ienie P ańsk ie w śród stuletniej martyrologii na­
szej.... T e  cztery nazw iska —  g d y b y  tylko one jed n e  św ie­
c iły  blaskiem  słonecznym  w  ostatnim  w ieku  naszych d zie­
jó w  — ju ż  dają  nai.i pełne praw o do stąpania z podnie- 
sionem  czołem  obok n ajw yżej ośw iecon ych  ludów  w Eu­
ropie. T e  cztery n azw iska są  n iety lko  chlubą i sła w ą  P ol­
ski, ale całej kuli ziem skiej w  X I X . w ieku .

O byż na s ła w ę i ch w ałę  Polski ten B óg łaskaw y  
raczył zachow ać nam H enryka S ien k iew icza  do sęd ziw ych  
lar patryarchów  i proroków  starego Izraela, i aby mu do­
zw o lił jak  im, w idzieć lud sw ój szczęś liw y !

S ien k iew icz  rozrzew niony serdecznem  przyjęciem  
i podniosłem i przem ow am i, rozstał s ię  z bracią po piórze 
słow am i: »K ochajm y się« — poczem  w  otoczeniu całego  
zebrania udał się  na dw orzec kolei.

T u czekała  go  pożegnalna ow acya  — jeszcze  serde­
czniejsza i w iększa, bo ogóln iejsza, bo zacząw szy  od m ło­
d zieży  szkolnej a  sk oń czyw szy  na najpow ażniejszych  przed­
staw icielach rządu i kraju, nauki, sztuki i m ieszczaństw a, 
zgrom adził się  św iat ca ły  patryotyczny lw ow sk i, by poże­
gnać uw ielb ianego mistrza pióra -  serdecznem i słow am i 
»do rych łego  w id z e n ia 1.

T e a t r  lu d o w y w  Zakopanem. Jeden z w arszaw  
skicli literatów rzucił m yśl zorganizow ania z górali zako­
piańskich sta łego teatru lu dow ego na w zór podobnych te­
atrów istn iejących  w B aw aryi, gdzie ch łop i sam i są  akto­
rami, dyrektoram i a naw et autorami sztuk. P odhalanie ta­
trzańscy, zdaniem  projektanta, to nie zu żyty  ani nie 
U żyw any m ateryał artystyczny, a Zakopane —  to j e ­
d y n y  kąt czarow ny naszej ziem i, z którego spodziew ać  
się  m ożna rzeźbiarzy, sk rzypków , poetów  z ludu i d la  lu-

w aną sztukam i, odzw ierciadlającem i jej m iejskie życie .
M yśl zaiste piękna, ty lko nie podaje autor projektu, 

kto ją  w  ezyn ma zam ienić i kto czuw ać będzie nad pro­
w adzen iem  przedsiębiorstw a.

T y le  p iękn ych  projektów  u nas w  życie  w p row a­
dzono i ty le p ięknych  hum anitarnych in sty tu c ji w kraju  
posiadam y —  a  jednak  pow iedzm y otw arcie —  jak  słabo  
one prosperują z pow od u  obojętności ogółu  naszego społe 
czeństw a, które porw ane p ierw szym  zapałem  ostyga  po­
w oli dla rzeczy  sam ej, pozostaw iając takow ej rozw ój, przy­
padkow ej opiece jednostek , które nieraz z w ielk iem i w y ­
siłkam i podtrzym ują dzieło »fa n ta z ji« naszej.

Chyba hr. Z am oysk i — zaopiekuje się  tą spraw a.
K ie rm a sz z X V II.  wieku. W  pierw szej p o łow ie  przy­

szłego  m iesiąca urządzonym  będzie stajaniem  kom itetu w  
tym  celu  złożonego, kierm asz z X V II  w inku, a dochód  
jak i osiągn ięty  będzie z tego przedsiębiorstw a, przeznaczo­
ny po p ołow ie na rzecz T ow . W incentego a Baulo i ka­
p licę szkolną. K ierm asz odbędzie się  w  gm achu »Sokola- 
naszego, którego w ielk a  sala ćw iczebna zam ienioną będzie 
na rynek krakow ski z w itk u  X V II. Przeistoczeniem  sali na 
rj nek krakow ski, d ek o ra cją  takow ej, zajął się  osobnj- pod­
kom itet, ' tórego przew odniczący — znanj' am ator dc 
korator, daje g w a ra n c ję , że rzecz sty low o w iernie a i e- 
fek tow n ie w ykonana, będzie. N a rynku ustaw ione zostaną  
stragany, przj- których panie w kostyum ach ów czesnych  
sprzedaw ać będą przedmiolj- naszego przem ysłu d om ow e­
go. N a dziedzińcu znajdzie s is  namiot turecki, w którym  
sprzedaw ane będą w schodnie bakalie a  praw dopodobnie  
także i tegoczesne przysm aki. P om yślano  także i o ur£>z- 
m aicem u zapow iedzianej zabaw y programem m uzykalnym , 
będą w ięc  chóry i produkeye orkiestralne, słow em  -  sp o­
dziew ać sir1 m ożna oryginalnej zabaw y. która obj' matu­
r a ln ie  dopisała — zamiarom inicj-atorów.

N ie  jesteśn ij’ upow ażnian i do zdradzania dalszych  
niespodzianek, jak ie  kom itet przygotow uje uczestnikom  
kierm aszu, pozw uliliśm j- sobie jednak  odkryć rąbek tych  
n iezw yk łości, by uprzedzić naszą publiczność o rozmiarach  
jak ie  kierm asz przj'hierz.0 , ażebj’ nikt nie m ógł się  tłu­
m aczyć tern: n iew itdzia łem , że to tak pięknie pom j-ślane
by to*.

Gruźlica (vu lgo  suchoty} jest obecnie m oże n ajw ięk ­
szą  p lagą naszego społeczeństw a, bo zabiera tysiące  ofiar 
i szerzy się  coraz w ięcej, a  dotąd niem a środka do jej 
zw alczenia. T o  t*-ż obecnie rząd w łosk i urządził kongres 
antigrużliczy w N eapolu. D aj Boże, aby kongres ten przy­
niósł pocieszające rezultaty.

0 dżumie azy a ty ck iij w  E gipcie , tej strasznej cho­
robie, która poryw a bez ratunku tysiące  ofiar, a  gdzie  
się rozw ielm ożni, w yludnia  ca le  w sie i miasta, chodzą w ciąż  
niepokojące pogłoski i to spow odow ało  rząd austryacki do 
w yd an ia  zakazu przjrw ożenia stam tąd przedm iotów , m ogą­
cych  rozszerzj'ć zarazę.

M aszyny do s zyc ia  w ed łu g  najnow szego rozporzą­
dzenia m inisterstw a spraw ied liw ości nie p od legają  egzek u ­
cyjnem u zajęciu . Jest to bardzo w ażne dla setek rodzin, 
u których m aszyna do szycia  stanow i najniezbędniejszy  
sprzęt d om ow y.

P o ż a r  od piorunu zn iszczy ł w  d. 1 /5 . zabudow ania  
gospodarcze w M ęcinie w łasności p. W ł. D om agalsk iego- 
M im o energicznego ratunku zgorzały doszczętn ie stajnie 
i w ozow n ia  wraz z narzędziam i rolniczem i. Ocalono za- 
led w o dw ór. B udynki b y ły  ubezpieczone, lecz odszkodo­
w anie asekuracyjne w  części zaledw o pokryw a szkodę w y ­
rządzoną pożarem.

a na szkodę społeczeństw a p olsk iego w ym j-ślon . j  roboty.
T oż, opinia K ongresów ki a z nią i całe społeczeń­

stw o polskie, potępia ten krok m aniaków  czy  szp iegów  — 
a m y tylko ubolew ać m ożem y nad tein, że znalazło się  
pisem ko u nas w  kraju, biorące w obronę ten szalony  
w yb ryk  ofiar p olitycznego  obłędu

Sejm śląski odrzucił prośbę M acierzy szkolnej
0 udzielen ie su b w en c ji dla g im n azju m  polsk iego w Cie­
szynie.

Z W a r s z a w y  otrzym ujem y w iadom ości, że zakaz 
przedstawień operetkow ych  lw ow sk iej trupie udzielonjT —  
uw ażać należy jak o  odpłatę za d em onstrację, trupie śp ie­
w ackiej rosyjsk iej, N adiny S łow iańsk iej, przez m łodzież  
lw ow ska, urządzoną,.

P odróż naszego cesa rza  do Berlina — jak  zado­
w oliła  św iat polityczny niem iecki z jednej strony zupełnie, 
tak nie bardzo sym patyczni"  j e s t  oceniana, przez prasę 
wioska, — izeczn ika. trzeciego sojusznika z trójprzym ierza. 
Prasa rosyjska natomiast z przekąsem  się wj-raża o zje­
ździć cesarza au strjaek icgo  z n iem ieckim , i tw ierdzi, że 
jeś li w sercach m onarchów  rozbrzm iewa niejakie u n is o n o ,  
to w cale  nie w sercach ludów  trójprzym ierza. Trójrzym ie- 
rze zdaniem  r syjsk ich  p o lityków  daw no się przeżyło —
1 na zew nątrz zostało sparaliżow ani1 przez d w u p izym ierze  
i rosyjsko-franeuskie). O dszezcgóln iąjące podejm ow anie na­
szego m o n a re ly  i tow arzyszącego mu w podróży ministra 
spraw zagranicznych hr. ( b dueliow sk iego , nasuw a politj’- 
kom przypuszczeni*, że obecne odosobnienia N iem iec w  
jej polityce now e zabory na oku m ającej —  w ym agało  
m anifestacj i poważne j, k tóra ly  stw ierdziła o dalszem  trw a­
niu sojuszu trójprzym ierza. D o tego celu  posłużyła  podróż 
naszego cesarza na uroczy‘sto.-ci uznania pelnoletności syna  
W ilhelm a 111.

Parlam ent wiedeński otwarto 8, hm., a  po w n ie-
sii niu now ych  rozporządzeń języ k o w y ch  dla Czech i Mo­
raw y urz ędzili Cześ. obstrukcyę, u n iem ożliw iającą  obrady, 
g d y ż  w szystko  kończy s ię  na im iennj-cb g łosow an iach , 
w nioskach i gadaniach bez końca. N iem cy  w ystęp u ją  po 
sw ojem u w gburow atj- i brutalny sposób, a w obec tego  
jest do przew idzenia rychłe rozw iązanie parlam entu, o czem  
ju ż  naw-et N eu e frcie Presse pisze. Co będzie dalej, tru­
dno przew idzieć.

P o w sze c hn e  w y b o r y  do rad gm innych  w e F rancyi 
odbyły  się w  n iedzielę  d. (i. bm. Rząd i jeg o  satelici o- 
czekują z naprężeniem  w yn ik u  glosow an ia , zw łaszcza  w  
Paryżu, gdzie op ozyeya  m iała w cale  n iezłe w idoki. T y m ­
czasem  z w ystaw a, idzie w ca le  n iepom yśln ie . D ziennie  
zw ied za  ją  zaledw ie 3 0 0 0 0  osób; różne restauracye, ka­
wiarnią, tingle itp. którj-ch niezliczone m nóstw o roi się na 
placu w ystaw y , a bardzo słono m usiały  się  op łacić kom i- 
sy i w ystaw ow  ej, tracą okropnie1. D la  braku św iatła  e lek ­
trycznego  niem a ruchu w ieczornego  i nocnego na w y sta ­
w ie. Raz po raz w ydarzają  sic, w ypadki, d ow odzące lek- 
kom j-ślnego urządzenia w ystaw y .

Zjazd  d zie nnik a rzy  słow iańskich, którem u rząd 
w ęg iersk i nio dozw olił przyjść do skutku w  Zagrzebiu, 
m a się  odbyć w  p ołow ie w rześnia w  R aguzic w  D alm acy i.

N o w y  w yb uc h W e z u w iu s za  zrobił popłoch na całą  
okolicę w ed le doniesień z N eapolu.

W Bułgaryi ludność się  buntuje a rząd u ży w a  bro­
ni palnej dla poskrom ienia tegoż, przj- którym  są zabici 
i ranni. P aństw o bałkańskie, to pieta A ch illesow a E uropy, 
g d y ż  m oże się  stać w  każdj m m om encie zarzew iem  po­
w szechnej w ojuję której się jed n ak  w szystk ie  państw a  
zarów no obaw iają.

Deputacya B o e ró w  stara się pozj-skać rządy euro­
pejsk ie dla in terw en cji p okojow ej z A nglią , i w  tym  ce­
lu udała się obecnie do Ann-ryki. N atom iast w iadom ości 

W K ró le stw ie  kongresowem , a w  szczegć lOsci | z p0]a w a)kj nadchodzące, przedstaw iają rezultaty obrony  
w W arszaw ie rozrzucono ostatniem i czasy drukow aną ode- j)rzez U oerów  prow adzonej w  św ietle  ujem nem  —  a cią-

OGOLNE WIADOMOŚCI.
g ły  postęp w zd ob jczacli terenow ych  A n glik ów .zw ę  tak nazw anej L igi narodow ej , w  której ośw iad cza­

ją  k ierow nicy  tego w rzekom o tajnego sprzysiężenia , że ju ż
nadszedł czas »ujawnienia< organ izacji L ig i narodow ej. P o c ią g i  k o le jo w e  przycbob/.ą ze l.wowa i Krakowa
która obejm ow ać ma całe K rólestw o, i opow iadają w nicj 1 staoyę glówn.-i o goi Iz - L- 11.-', 4.*\ 4 .10. m *;.
ze szczegółam i gen ezę  je j  pow stania i organizacyi, jej 
środki, je j cele  i m etodę. T endencj-ą tego aktu niby po­
litycznego  ma bj-ć konieczność zen can ia  z polityką lojal­
ności, ja k ą  tak zw ani u god ow cy  za in ieyonow ali w  K róle­
stw ie, a  zajęcie stanow iska w  obec rządu, narodow o pol-

1. Orłowa : 7/ '1, 4 .1", — na przystanek z Krakowa : 7 .’1 , 4-.Jp, ‘2ĄJ, 
Ze Starótro S ą c zu :  7.- , l i . 3 '-, 2.

( iilcboilzą ile l.wowa i Krakowa ze stacyi głów nej: 3.j_, 
7.-'1", 12.1 , 4.J1. Do Krakowa na Suchą ze stacyi głów nej: 9.3ę  
l i . 3®.' — z przystanku: 9 .l:i, ll.Jh  Pęy Starego S u w a : 7.!i\  11.17 
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Zamówienia na portrety olejne, obrazy religijne 
i rodzajowe — roboty kościelne —

Atelier-»Rem- brnnd« 1. 270.p r z y j m u j e

B o l e s ł a w  W e i s s
a r t y s t a - m a l a r z  w  N o w y m  S ą c z a


